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( w płóciennej zielonej opra- 
i wie. Znalazca raczy zwró 
! cić za odpowiedniem wyna- 
( grodzeniem Kołłątaja Na3 m 3

Dir. mad* 1966

T. HEŁ0D9STA
choroby wewnętrzne

spsejalnaść: ehsrobf płuc
i SOSNOWIEC, Dęblińska 7, 
i przyjmuje od 9— 10 i od 4 6,

D októr

Marja Dzierżanowska
D ąb row a G órn icza  

róg ul Kr. Jadwigi i Sławkowskiej 

c h o r o b y  k o b ie c e
ordynuje od  8 do 9 rano i od 

3 do 7 po południu 2585

Lecznica 
chorób kobiecych

I O r . I. E Y S Y U O I T T I
j SOSNOWIEC, ul. M ałachow­

skiego N» 11 
przyjęcia chorych 10 - 12 i 5 - 7
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Polityka europejska 
a Górny Śląsk-

, Na terenie dyplomatycz 
nym sprawa G. Śląska 
.wciąż jest jeszcze w stad 
jum wahania. Powtają stąd 
różne projekty, różne kon 
cepcje, które są wynikiem 
ogólnej polityki europejs­
kiej Angiji i Francji na dal 
gzym i bliższym Wschodzie

Może kogoś zadziwić, 
że G. Śląsk wiąże się aż 
z polityką wschodnią, — a 
jednak tak jest.

O co chodzi? Chodzi 
Angiji o panowanie nad 
morzami czterech części 
świata, chodzi jej obecnie 
o Dardanele, o Bosfor, o 
Konstantynopol, o wpływy 
zatem pełne na morzu śró 
dziemnem, na Bałkanach i wreszcie w Azji, gdzie chce 
urtwslić swoje panowanie 
w Arabji, w Persji, w Af­
ganistanie i umocnić się 
przez to w Indjach.

Dążenia Angiji spotyka 
ją na swej drodze — Fran 
cję, która Azję zachodnią 
uważa za sferę swoich 
wpływów, chce opanować 
Syrję, Cylicję. W grę w 
chodzi również i morze 

* Śródziemne. Przecież Fran 
cja ma tutaj wybrzeża swo 
je południowe, ma Marokko 
Algier, Turns m. Martwe bez 

' Gibraltaru i Suezu, uzaleź 
nionych od Angl)i» która 
chciałaby również przez 
zaszachowanie Turcji Gre 
cją opanować politycznie 
gospodarczo półwysep Bał 
kański i sięgnąć wpływami 
do Rosji. Jak widzimy a-

gospodarczych. Dlatego na 
leży wątpić, aby kwestja 
górnośląska szybko mogła 
być załatwioną.

Górnośląscy działacze 
aż nadto dobrze zdają so 
bie sprawę z sytuacji i bę 
dą też odpowiednio postę­
pować, aby nie zaprzepaś 
cić ziemi swej Będą w
dalszym ciągu opierać się 
koniunkturom wielkiej polity

ki, o ile ona godzić będzie 
w najżywotniejsze interesy 
G. Śląska i Polski.

Niewątpliwie wojna z 
Niemcami i udział Am ery 
ki w sprawie G. m Sląsks 
dałyby jaśniejsze horosko 
py co do pomyślnych re­
zultatów obecnych walk o 
Górny Śląsk.

ski.m-

Z  naszych stosuneczkiw 
bankowych.

IV | wskrzeszenia świetnych tra-
Banki poznańskie zor- j dycji Banku Polskiego gdzie 

ganizowane na wzoiach.j jednak nie zawdzięcza się

rasy

| petyty angielskie są. wiel 
kie Tymczasem na blizkim 
Wschodzie panować chce 
Francja, jak to było dotąd 

I o te wpływy toczy 
się dyplomatyczna walka 
w której kwestja G. Śląska 
odgrywa bardzo ważną ro 
lę. Ustępstwa za ustęps* 
twa powiada Anglja Francji 
Idzie o to — czy ma się 
Francja wyrzec wpływów 
na dalekim Wschodzie i 
uzyskać co do problematu 
górnośląsko-polskiego, wol-, 
ną ręaę czyteź poświęcić 
G.Śląsk, osłabić Polskę, któ 
ra dla Francji wobec chaosu 
rosyjskiego jest poważnym 
atutemp rzeciw Niemcom, z 
którymi Polska graniczy i 
której przez to najłatwiej 
jest dać pomoc francuzom 
w razie napaści ze strony 
niemieckiej.

Chciałaby Francja utrzy 
mać swe wpływy na wscho 
dzie, ale pragnęłaby rów 
nież jaknajlepiej przeprowa 
dzić zagadnienie co do G. 
Śląska.

Pewności niema co os 
tatecznie Francja wybierze 
tern bardziej, iż Briand po 
ciągnął ku Francji Czechów, 
szkodę nam czyniąc wCie- 
szyńskiem, a potem Fran 
cja wie, że jednak niem 
cy wojną europejską są osła 
bione.

Bądź co bądź faktem 
jest, że sprawa G. Śląska 
jest atutem, który Francja 
wygrywa i wygra dla ce 
lów swych politycznych i

europejsko-zachodnich, prze 
dewszystkiem na wzorach 
niemieckich wniosły na zie­
mie polskie innych zabo- 
borów, a zwłaszcza do b. 
Kongresówki pewien polot 
obcy dotychczasowym na­
szym instytycjom banko­
wym, znajdujący swój wy­
raz nie w dyskoncie wek­
sli i tym podobnych pry­
mitywnych operacjach ban­
kowych, lecz w operacjach 
zakreślonych na znacznie 
szeroką sicalę, polegających 
głównie na .finansowaniu 
lub nawet bezpośredniem 
tworzeniu różnych przed* 
siębiorsw przemysłowych i 
handlowych. Banki wystę­
pują bądź to z własną ini­
cjatywą, która, nte znajdu­
jąc w dotychczasowych in­
stytucjach żadnego popar- 
eia, szła na marne.

Bankom tym zawdzięcza­
my powstanie całego sze­
regu naszych przedsię­
biorstw np. fabryki papie­
ru w Bydgoszczy, (Towarz. 
Akc. założone przez wszyst­
kie wspomniane banki), 
Spółki Akc. dawnego Prze. 
mysłu i Handlu w Warsza­
wie, fabryki wagonów w 
Ostrowie, To w. Akc. „Siła 
i Światło" w Warszawie, 
skupienie i spolszczenie fir­
my ekspedycyjnej C. Har- 
twig, w Poznaniu, ^tóra po 
zamianie jej na Tow, ak­
cyjne w ekspedycyjnym 
monopolu żydowskim jest 
jedną z największych firm 
ekspedycyjnych, opartych 
na kapitale czysto polskim 
i w inn. Ma się wrażenie 
tego, że stoimy wobec

wszystkiego genjuszowi jed 
nostki ks. Druckiego-Lu- 
kackiego, lecz gdzie w pew­
nym stopniu przejawia się 
siła twórcza większego gro­
na osób. tężyzna społeczeń­
stwa Wielkopolskiego tłu­
miony i hamowany w roz­
woju przez zaborców i ich 
narzędzia — żydowstwo

nasze i obce geniusz 
polskiej.

Tylko okoliczności a nie 
jakimś innym przyczynom 
należy przypisać hecę an­
typolską, wywoływaną sysi 
tematycznie przy każdej 
sposobności i na każdym 
terenie przez zagrożone u 
podstaw swej egzystencji 
żydostwo. Dość tylko przy­
pomnieć sobie wrogie za­
chowanie na Litwie zie*" 
miach ruskich i we wschod­
niej Małopolsce w czasie 
plebiscytu na G. Śląsku, sta­
nowisko będących pod 
wpływem żydowskim Stin- 
nesow i innych kapitalis­
tów żydowskich dużych 
dzienników niemiecko-ży­
dowskich? misję Morgentai 
u‘a i Samuelsa, doradców 
żydowskich Lloyd Georga 
krecją robotę komunistów 
i stanowisko żydowskiej 
czerwonej międzynarodów­
ki wobec sprąwy polskiej. 
Chciało by i się wołać 
na Polskę /całą: „wróg 
wykazuje na każdym polu 
bojaźń i obawę! Energji i 
wytrzymałości — zwycięs­
two blizkie!**. c.d.n.

m—ski.m
Jfowa polityka £enina.

D ziennik  sow iecki „Kruant- 
$a Now* ogłasza artykuł L u i ­
s a , w którym został* w y łu si-  
ccon* p o d itx v y  now e) polityki 
wewnątrsnaj sowietów;

„Sytnecja polityczna na 
w Łomy 1921 r, oś wiader* Ł a ­
nio, stała aią taką, i *  b y b  ko- 
kaniacznością prx«dti«w*4ąć na- 
tychm łti! energiczna środki w  
sala polepszani* położenie 
włości*o i wzmódr siłą prfldak- 
cy fo t, Wynikiem tego było od- 
rodesnia drobnej bnrltsasji i 
kapiteli emu,

Najwłaśctwszam byłoby za­
opatrzyć chłopów w ta w szyst­
kie przedmioty, )akicb potrze­
bo)^  biorąc ja z* składów  
największych fabryk zsocjsllzo- 
w sn -cb .

W samian za to chłopi da­
waliby żarowe* i zbotk. Na 
nieszczęście nte motamy dać 
chłopa tego wszyxtkiego, czago 
potrzebnie i a is będiiam y mo­
gli dopóty, dopóki ni* zoetaną 
wykonaną przedwstępna praco 
do elektryfikacji kraju.

Jazt rzeczą niewątpliwą, ta  
byłoby to samobójstwem atanąć 
na przaukodsi*  rozwojowi wy­
miany prywatnej, t. j. handlu i 
kepitalism n. Jazt nbm ottiw oś  
cią obywać się baz nieb, wyai- I

tak naaz w szakże powinien  
zm ierzać do togo, by kapitalizm  
przybrał fo mą kapitalizmu 
państwowego. To pod tym ką- 
tam widzenia naloty rozważać  
sprawę koncazjl i w spółdziała!-/ 
nośei. Powinniśmy przyciągnąć, 
do nas kapitalistów, płacąc im 
puwien procent za sprzedaż  
przedmiotów, należących do 
państwa oraz Ina zakup pro­
duktów u małych wytwórców. 
W ratzcia dawać kapitalistom w  
zastaw  zakłady przemysłowa i 
lass-.

Spojrzyjcia nń mapą Repub­
liki — jest to ogromna tarytor- 
jnot, na któram z łatwofcią mo­
głyby ista^eć d łiasiątk i państw  
kaltaraloych O tót dsiiiaj na 
tarytorjum tym panuje anarch)* 
i zd ticsaoie . Czy w .tych wa- 
rnaksch m ożliwa jest bezpoś 
rudai* orzajście do socjalizmu  
Eluktr tf kacj* byłaby środkiam  
dojście do niego, sprawa ta bą- 
rui* wymagała conajmnie) daia 
eiąsiu lat i to tylko na piarw- 
ssą  aarją robót. Tak wiąc ka­
pitalizm jest nieunikniony”.
Jak widzimy, botyazczam  zaku­
tych głów fanatyków komunizmu
naprzód była anarcbja 1 
czeni* kraju.

zd ti-
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lokowania na Śląsku Górnym.
B Y IO M  (EEJ Rokowania, 

p row adzona w B łotnica w po­
w iacie strzeleckim  m iedzy człon 
kam i koooiiji między sojuszni- 
czaj a przedstaw icielam i w ładz 
pow stańczych i w ładz ochotni­
czych oddziałów  niem ieckich, 
jeeze te  z ia n ia  sak o ń c sfiy  R o­
kow ania te  p o iiad a ją  dlatego 
w ielką doniosłość, boć eą to pier* 
w aza p ertrak tac ie , k tó re  korni- 
m isją m ląozyso jusseicza p row a­
dzi z wiedzami! pow stańczem i 
arsąd o w o . D otychczasow e k o a  
fersncje  nie miały urzędow ego 
charak teru . Co do treści roko­
w ań. to  m a|ą one dąśyć do t e ­
go, aby doprow adzić na dzień 
14 czerw ca do rozbro jen ia za ­
rów no pow stańców , jako też  od ­
działów  H osfsra. Po rozbroję- 
nin Polacy na  te ren ie , objętym  
linią dem arkccy jus, zachow ali 
by  w iadxe p rz ez  ziąbie podczas 
pow stania ustanow ione i p o zo ­
sta łaby  milicja polska.

Ja k  się zdaje, ze  s tro ay  p o l­
skiej niem a żadnych trudności 
w doprow adzen ia  rok o w ań  do 
pom yślnego końca z wyjątkiem  
w arunku, ażeby Niemcy czyna­
mi stw ierdzili swojo p raw dziw e

zam iary . T en w arunek  je s t s ta ­
wiany z całą stanow czością. 
S tanow isko Niemców nie jest 
leszcze znane.

S y tuacja  na  ra s ie  fest 
teką, śe  wojaka francuskie i 
sngieielskie obsądziły  juk zna- 
ceną cxąść frontu  pom iędzy 
Niem cam i i pow stańcam i, Nie 
naleky jednak  p rzypuszczay , ko 
te  odgrodzenia w ystarczą  do  
poik rom ien ia w ojow niczych za  
pędów  B aw arcuyków , Prusaków  
i W irtenberczyków  gen. Hoe- 
fs rs . N aw et tam  bowiem  tj. 
na  p rzestrzen i od S trzelec  do 
Jakubow ic N ism cy po p rzez 11- 
nje francuski*  i ang ie lik ie  os- 
trze liw ują  pozycje polskie z 
arty lerjl tak, t a  pociski z arm at 
10 cm, prza l i tu ją  nad  głowami 
F rancuzów  i Anglików a p ad a ­
ją  na  pozycją pow stańcze.

W skutek  tego w yraźnego  
zaakcep tow an ia  złej woli ze 
strony Nism ców w obec tak  b ez­
przykładnego lekcew ażen ia  w o ­
li komisji m iędzysojuszniczej 
trudno  d s iils j  pew nego co śk o l­
w iek pow iedzieć co do w ynika 
rokow ań i co do n astęp stw  u 
k ładu  k tóry  ma być zaw arty ,

s ię  obsadzen ia s tre fy  (tea tra l­
nej przez wojaka koalicyjne 
działan ia wojenne zostały na 
raz ie  p rzerw ane.

R easum ując przebieg d o tych ­
czasow ych tygodniow ych k rw a­
wych walk, na laż?  podkreślić 
m ęstwo i w ytrw ałość zarów no 
poszczególnych dowódców, ja 
k o teś  oddziałów  pow stańczych 
k tó re bez m aadurów  z brakss 
m l w uzbrojeniu* z tro ską n ios 
rodzin  robotniczych, pozostałych  
bez zarobku w dom u, p r r it rw a -  
ly w ciężkich dotychczasow ych 
w alkach Na a»ct*góla* uznan ia 
zasługuje oddział grupy północ­
nej N ow aka, k tóry  w ciężkich 
w alkach z p rzew sźającem i siła­
m i n ieprzyjaciela, w yposażone­
go obficie w najnow sze środk i 
techniczne, n is opuść ł pod 
przem ocą ani pięd*i ra s  «do 
byteg ■> te ren u .

W  grupie środkow ej o d zn a ­
czyły nią s£cz«gó in«  odd**«iy 
I ej dywixli, o raz Cicnsa i Foj- 
c isa. O ddziały  pow yższa, k tó ­

re  w krw aw ych w alkach zdo- 
by ły  K ędsierzyn , L eśn ice  i gó­
rę  św . A ony, odp iera ły  cz ę s to ­
k ro ć  w w alce na b iałą broń 
n iezliczone atak i n ieprzy jacie la  
i  w hohaterpkisj obronie uda 
ram oily zam ia r oddziałów  nie 
miecklch p rzeb ic ia  się do Gliwic, 
O ddział g rapy  południow ej C ie ­
trzew ia  zniw eczył n |e p rz y |a c is l 
*ki ruch flankow y w rejonie 
O lszy, trsym aląc  w iern ie  straż  
nad  O drą. Podnieść rów nież 
należy  spraw ność 1 sprężystość 
n asz y ch  kolejarzy , k tó rzy  css- 
stokroć w ogniu n ieprzy jaciela  
pełnili ofiarni* swój o b ow iąiek  
jak rów nież działalność źan d ar 
m erji po low sj na  froncie, ak  i 
kraju, zyskaląc poszanow ania 
w śród ludności aiety lko polskiej 
lecz t niem ieckiej.

W ojaka pow stańca* spełni­
ły w tym  okrasie % w ielką 
chluba swoje zadanie,

L ubisnisc, S z tf  S e tab u .

Sklrsunl s iils lr is -  spr. zpgr
WARSZAWA. P A T  

Naczelnik Państwa prze1 
słał panu prezydentowi ml 
nistrów następujące pismo 

Do Pana Prezydenta Mi 
nistrów w Warszawie! Przf 
chy łając się do wniosku 
Pańskiego, mianuję pana 
Konstantyna Skirmunta. po 
sła nadzwyczajnego i mini 
stra pełnomocnego I klasy 
przy rządzie królewsko* 
włoskim, ministrem spraw 
zagranicznych i równocześ 
nie zwalniam pana podse 
kretarza stanu Jana Dąbs’ 
kiego z dotychczasowego 
poruczonego mu kierownic 
twa min. spraw zagr. 

Naczel. Państ.: Piłsudski 
Prezydent ministr. Witos:

Kowieńska Ulwa gotowa do wojny.

Frsacia przecie aigbliMeao projsktoef 
rszbrsjsBia poesitacśe,

PARYŻ aH av ąs"  W ym iana
n o t m iędzy L ondynem  a  P a­
ryżem  w spraw ie \ j  S laska
trw a  w dalszym  ciągu .E ch o  
de P a ris" , P e rtin ax  om aw iając 
p ro jek t angielski rozbro jen ia 
oddziałów  polskich piszał

N iechaj n ik t nie żą d a  od 
n as  nietylko tego, abyśm y pro­
wadzili w alkę w yłącznie prze  
ciw Polakom , ale naw et tego, 
abyśm y w ten  sam  so osób t r a k ­
tow ali so ła ie rsy  K orfantego, jak 
żo łnierzy H oafsra, A lbow iem  
gdy p ierw si są  to  chłopi i ro  
botaicy, w alczący  m oże n ie ­
zręcznie, za sp raw ę narodow ą

to  ci d ru d zy  są zo rgan izo ­
wani i p row adzen i na m odłę 
pruską, stanow iąc aw an g ard ę  
idei rew anżu  n iem ieck iego  i  po 
pierw szych sukcesach  n ie ­
w ątpliw ie rychło  sw róciliby  się 
przeciw ko nam . .E c la ir"  pisze: 
jest co najm niej godne pożało  
w aaia, że A uglja zd a je  się 
pragnąć p rzyw rócenia au to ry te  
tu  kom isji m iędzysojuszniczej 
w O polu jedynie po to, aby 
m ódz srożyć się p rzeciw ko 
pow stańcom  polskim, podczas 
gdy  istotnym i pow stańcam i są 
w laśnia bandy  H oefsra.

KRÓLEWIEC. (E. E.^ i wojny (z kim?) i że litews 
. Ostpreuss. Zeit z dnia • ki zapas złota wywieziony 
lO  go bm. donosi z Kowna j został już w  bezpieczne 
że Litwa Kowień&ka jest • miejsce, 
zupełnie przygotowana do j

Bojkot za bojkot!

lieporozum iiflls 9  spriwSi 
budżetu ziźsguani-

WARSZAWA. E. E. 
j Radjo. Rada ministrów roz 
j patrywała w dalszvm cią 
| gu preliminarz budżetowy 
I Jak słychać, nieporozumie 
i nie w sprawie budżetu za 
j żegnano.

Na całym fronda pannje spokój.

WARSZAWA, (wł.) Z 
Leoben otrzymano tu wiai 
domość.że z racji ostatnich 
wypadków na G. Śląsku, 
akademicy niemcy teroryru 
ją studentów polaków, 
znajdujących się w akademji 
górniczej w Leoben bro 
niąc im wstępu do tej u* 
czelni. Na walnem zgro 
madzeniu, w dniu 12 maja, 
postanowili akademicy nie 
mieccy wykluczyć słucha 
czów polaków z akademji 
co tolerują władze uczelni 
Polacy terroryzowani w 
ten sposób, drogą specjał

nej odezwy zwrócili się do 
społeczeństwa polskiego i 
polskich stowarzyszeń aka 
demickich z wezwaniem, 
by wywarło odpowiedni na 
cisk na niemców, znajdują 
cych się w uczelniach pols 
kich bowiem dowiedziono, 
że wśród niemców bojkot 
tujących polaków jest aż 
kilkudziesięciu niemców — 
obywateli państwa polskie 
go. (Sądzimy, że żarów 
no rząd polski jak i nasza 
młodzież akademicka staną 
w obronie polskiego stu 
denta — Red.

ZiiNBi gwifoy polsko-szas- 
kii) uciiwaioai.

PARYŻ. E E. Radio. 
Rada ambasadorów na po* 
siedzeniu, odbytem 25 ma 
ja zatwierdziła uchwalone 
przez* polskotczechosłowac 
ką komisję zmiany granicz 
ne na Spiszu, Orawie i Cie 
szyńskiem.

K o m u n ik a t b o jo w y  z  d n ia  
11 czerwca 1921 r.

N a całym fro ac is  zapanow ał 
w d n ia  dzisiejszym  spokój, p rza  
ryw any tylko na n iek tórych  p u n ­

ktach drobnem l u tarczkam i z 
w ysuniętym i patrolam i niem iec 
kimi. N ism cy nie zap rzesta li 
jed n ak  grom adzić św ieżych r e ­
zerw . Na sk n tsk  kończącego

Dymisja P id e n w s k i ig o ,
WARSZAWA P A T  

Naczelnik Państwa posta 
nowieniem z dnia 25 maj**1'' 
1921 r zwolnił posła nad 
zwyczajnego i ministra pel

S z k o ła  p o ls k ic h  a g i t a t o r ó w  k o m iin is ty c a ij fc l i  j go Jana Paderewskiego ze

I Polskiej na zgromadzenie

I Ligi Narodów, oraz stałego 
przedstawiciela rządu pols 
kiego przy Lidze Naro 

i dów.

LWOW. wł. Komuniś 
ci założyli na Ukrainie zad 
nieprzańskiej oddział agita 
torski dla jeńców Polaków

w sile 6,000 ludzi. Mają 
to być kadry .polskiej ar 
mji czerwonej". Istrukto 
rów sprowadzono z Polski?

50) EUGENJUSZ MORET.

laaicc P ja ró ó w ,
Z resztą, poniew aż m uszę 

koniecznie w as opaścić, pow ró­
cę  po ju trze  i pop roszę cię byś 
pozw olił zab rać  tę  b iedaczkę 
do siebie.

— D obrze, dobrze,
— Jo ź  jaj lepiej — osw aia 

się G au tro tow e, k tó ra  uprzed- 
aio  pociągnęła córkę aż  za 
p róg drugiej łaby.

— A  no to i d o b rze!—od­
p arł Tailbcnis — odjadę sp o ­
kojniejszy .

W stał i zaczą ł się w ybierać.
— M asz dokum ent? — za­

py ta ł G au tro t.
— Mam —  odparł Tailbo- 

ais z uśm iechem  —  twój los 
spoczyw a te raz  w m ojsm ręku  
ale śpij snem  spraw iedliw ych, 
nigdy nie b ęd ę  go potrzebow ał.
I p rzed  upływ em  dw nch m ie­
sięcy, jeżeli tf lk o  zechcesz, b ę  
dzie należał do ciebie,., Do w i­
d zen ia , G antro t.

— Poczekaj, odprow adzę
cię.

—  Nie potrzeba* córką nie 
zdrow a...

—  Zona się n ią zaopiekuje. 
Bo w idzisz, droga fest n iepew ­
ną w ieczoram i w naszych w 
stronach.

— Nie idę  n ad  rzeką,
—  M asz rac |ę , to  pew niej­

sze, ale w każdym  razie  s t r z e ­
żonego...

— E, chociaż mam przy  
sobie dość porą sum kę p ien ię­
dzy, n ie  lękam  się złodziei, p o ­
wiem naw et, że ich się nigdy 
nie bałem . T łum aczę sobie zaw ­
sze , że złodzieje m ają narow y  
kochanków . P ierw si rzu ca ją  się 
przew ażn ie  na  podróżnych, 
d ru d zy  na ładne kobiety.

—  Nie ufaj zbytnio,
— Z resz tą  m am  za sobą 

w isrn sg o  tow arzysza , a  ten , 
k teby o trzym ał jedno  uderzen ie  
dobrze by mnie popam iętał.

G an tro t w ziął laskę  Tailbo - 
a is 'a  i zw ażył w ręku ,

— A  to ciężatl — rzek ł,
—  W ięc idziem y? Choć d o ­

p raw dy  n ie  po trzebn ie  się bę  
d s ie iz  fatygow ał d la mnie.

— D oprow adzę cię tylko 
do rogu bnlw aru.

/ ~  A  więc p rędzej.
Oba] m ężczyźni zabrali się

do w yjścia, a Tailbouis w yszedł 
pierw szy, C żu tro tow a, p c i« g  
naw szy  gc, zbliżyła się do 
m ęża.

— I cóż? — zapytała . K ie­
dyż ko o isc?

— P atrz  — odparł G au tro t 
— podnosząc b ry te  awaj bluzy 
i ukazu jąc  żonie o strze  n o ‘ a 
m yśliw skiego — idę w łsśnisl

Tailbouis był już ua dw orze 
G au tro t przy łączy ł się doń, za- 
m yknąw szy z trzaskiem  drzw i 
za sobą.

H tłae  zam ykanych  d rzw i o- 
budzii M arcella, k tó ra  zarw aw - 
w szy się, szybko pobiegła ku 
drzw iom , \

—  O jcssl O jczal zawołała.
G au tro tow a rzu c iła  się na

n ią  po raz  dragi.
—  O jcssl — znow u krzyk­

nęła M arcella.
— Nie w yjdziesz — rzek ła  

spokojnie G autro tow a.
M arcella s tanęła  w o b ez ­

w ładnieniu, a złożyw szy ręce 
na  piersiach, spo jrzała m atce 
oko w oko, K toby ją  u jrzał, 
przysiągłby, że jest szaloną. Je j 
p rześliczne jasno-blond w łosy, 
lśniące połyskiem  jedw abiu , 
spadały  w rozw ianych  sm ugach 
na jej obnażona ram iona, G :ra

o tw arty , suknia m okra i p o p ę  
kana, czyniły ją podobną do 
ov-ych bezw stydnych bachan tek  
z okolic Rzym u, rzuconych baz 
m yślcie w wir zabaw  I uciech. 
A la w krótce piękność zm ieniła 
się do nieposnania , opuściła 
głowę bezwładnie* a  tw arz  jej 
p rzybra ła  w yraz t«k  głębokiego 
bólu, że każda  inna k o b ists  
p rócz je; m atki, upad łaby  do 
nóg nieszczęśliw a! I biegałaby 
ją z załam anem l rękam i o p rz e ­
baczenie.

G au tro taw a s ta ła  sisgle przy  
p rogu  w zbraniając córce dos­
tępu.

-— M atkol — ozw ała ssę ta  
o s ta tn ia , , Do d iis ia j byłam  ci 
posłuszną i uległą we wezyst 
ki*m , od dziś już  nie chcę cię 
znać wcale.

—  M tlctl
G au tro tow a nasłuchiwała; 

zdaw ało  jej się, że  słyszy zbli­
ża jące  się k ro k i, W iitocie o d ­
głos ich staw ał się z k ażd ą  
chw ilą w yraźniejszy , ale w krót­
ce ucichł.

— To jeszcze nie on od- 
p a iła  z zadziw iającą obo ję tn o ś­
cią.

' M arcella b łąkała  się po p o ­
koju jak dziki* zw ierzy, bijąc

gtaw ą o ścianę, lub rozdsierafąc  
p iersi skurczonem i palcam i.

W  końcu, sztyw na i s tra s z ­
na, za trzym ała się p rzed  G au- 
tro tow a.

— To m atka jest w inna
w szystkiem u — rzekła to a ie  

to  ty., n ienaw idzę cię,on.
przeklinam , jesteś podłą ko- 
b istął

— EJ strzeż  się!— w rzasnęła 
G autro tow a, a tw arze  obu k o ­
b iet za jaśn iały  okiem dzikiego
gaiew u,

Po chwili tw arz G ac tro to - 
wej p rz e ra ża ła  spokojem , a 
tw arz M arcelli odbijała w szyst­
kie uczncia, jakie nią m iotały.

— Nie boisz się mnie — 
rzek ła  m atka; tak  to  już za czy ­
nasz mówić do mnie, niew dzłącz 
ni co, ty  dla k tórej teggo w ie ­
czoru  ryzykujem y złożyć głowy 
na rusztow aniu .

— Oh, gdybyś a ie  była m o­
ją  m atką! — w ybuchła M ar­
cella.

— J a k  on się spóźciał — 
m ruknęła s ta ra , uchylając drzw i,

(c. d, n,j
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r N arod ow ość właścicieli 
r hutniczych przedsiębiorstw 

w Polsce.

S cisie określenie udziału 
Polskich 1 zagranicinycb kapi­
tałów w przemyśle hutniczym 
w Police jest trudne, ponieważ 
akcie przedsiębiorstw hutni­
czych 'są  bzeilmienne i bez 
kontroli przechadza i  rąk do 
rąk, Wskaźnikiem mogą tu 
być jednak do pewnego stop- 
*U liety akcji, zgłoszonych do 
udziela w zebraniach ogólnych 
akcjo nar] netów.

Według obliczeń ftygodnika 
■P/zsmysi i biadał* kapitił na 
kiedowy 6 sakłsdów hutniczych 
w Police wynosił w '19J9 roku 
57 962000 mk. K«pit*I ten po 
dzielony był na 171500 akcji. 
Na osUtiicb zsbrantach ogół­
a c h  akdooarjcssów 5 bat zta- 
tyło 44030 akcji, rspcezantoją- 
Ca kapitał 20606000 mk.

Z lictby tłcb  akcji do oby­
wateli polikicb nslsżeło 26822 
akcji. wartości 7930872 mk., tj, 
38 5% kapitału, reprezentowa­
nego przez złożone' akcje do 
obywateli francuskich 5931 
kkcja wartości 1442664 mk. tj. 
7 proc., do obywateli .^niemiec­
kich 9908 j akc i wartości 
10515760 mk„ tj. 51 proc raa« 
ta zaś »kc|l( wartości 716704 
mk. tj. 3 5 proc. nalożała do 
obywateli innych państw, jak 
Roaji, Ctecb, Aogljl. Do tago 
dołączyć naWżr kapitał jad a li 
k hut 18650000 mk, który „ois 
był reprezentowany przez po 
* y tez e  akcje a który należ* 
Prawi* w yłącznii do obyw ateli 
iraacssk ich . Opierając się* na 
powyśizycb cyfrach, można 
Wyprowadzić następujący zreaz 
tą bardzo (tylko przybliżony 
układ stosunków do 1920 roku 
W naszym żelaznym przamyśle 
hutniczym, kapitał Polski bierze 
Odział w stosunku 26 proc, 
francuski — w stosunku 37 
Proc, niemiecki — w stosunku 
34,5 proc. oraz? innych krajów

w stosunku 2,5 proc; 
i Zaznaczyć należy, iż niazgło 

>:J^r na cgoloe zebrania csątć 
•kcji weding wszelkiego praw­
dopodobieństwa w znaczne) 
tiąksiości należy do cudzo­
ziemców, co w jjwyżej wymię 
biooem uatosunicowania wyrazi 
lię na niekorzyść nassą.

Od 1910 roku stosunek ten 
hógł *i* zmienić re.wzglądu na 
Powiększenie przez niektóre 
towarzystwa kapitałów żakie­
towych oraz związane z tsm 
Wypuszczenie nowych akcji* 
bprócz tego w 1920 roku sos- 
kio utworzone Towarsystwo 
towe z kapitałem 15000000 
kk.. według statutu którego 
lkcj* mogą należeć wyłącznie 
b  obywatali polskich.

Sfówenko o naszej 
Straży Ogniowej.

W Nr. 124 „Kuriera” z dnia 
i bm. zamieszczone zostało 
ą>rawozdani» z odbytego do- 
ftcznego ogólnego zebrania 
ąlonków T-wa Straży Ogoio- 
eej* Ochotnicze j.w Sosnowca.

W sprawozdaniu tam mię- 
dzy ianemi powiedziano, ;że 
„Wskutek braku fcnduszów" 
straż ogniowa musi upaść (7), 
ulec likwidacji i dlstego też 
zkrząd’ in corpora, za yryjąt- 
Idem Vicc-komendauta, który w 
myśl statutu musi pozostać* 
(biedaczysko!) — złożył z bó- 
Ism serca swe mandaty, a przy 
siąpiono do obioru nowego 
zirządu itd,

Mimo woli muszę zwrócić 
uwagę członków straży i oiób 
interesujących się tą instytucją

że w sprawozdaniu wyżej przy 
toczcnem zachodzą pewne po- 
wiedsiaibym; nitśclsiości..

Odbyte zebranie walne nie 
byłe dorocintm, a odbyło się 
po*. 2-ch latach, gdyż w roku 
ubiegłym zabrania rocznego 
nie było, wbrew statutowi.,

Złożyć mandat można w ter 
minie na przeciąg którego da­
ny członek byl wybrany, ‘Po­
nieważ już w roku ubifgiym 
mandaty niektórych członków 
Zcrządu się skończyły, w tej 
llczhie i mandat komendsnta 
straży — zaś w roku bież (•cym 
wygasła resita  mandatów — 
nie wszyscy więc ccłonkowie 
Straży Ogniowej Ochotniczej 
misli co złożyć.,,

Przeciwnie niektórzy jsk np. 
komendant byli cały rok czyn­
ni na lw im  stsnawńku bsz 
mandate.

W tym roku zwrócić nale­
żało uwagę wyborcom, że man­
dat obecni* powiirzony kamea 
dantowi ważny być może jady- 
nie w Ciągu l«t 2-db a nie 
3-cb boć odjąć należał łby od 
tych 3 ch lat rok sprawowania 
obowiązków bez nadeais min" 
date.

Wiąc o ile vlcs-komindant 
ściśle zastosował się do statutu
0 tyle zarząd Straży sapom- 
siat jakoś o paragraf »cb sta­
tutu omawiających sprawę te r­
minu dla zebrań rocznych!

Należy też odpowiednio o* 
świetłić ten „gwałtowny brak 
funduszów*.

Otóż nasza kochana straż 
ogniowa ochotni-xa zorganizo­
wana został* w dnia 14 lipca 
1912 rrltc, choć pozwolenie od 
ówczesnych w łtds rządowych 
na uiworzente tej "instytucji 
nadeszło pono w 1910 r.

Dlaczego tak oóź to akorsys 
teno z pozwolili* — o tern 
innym razem, d tif  tylko wypa­
dnie mi zaznaczyć że organi­
zatorowie atraży, prócz swych 
dobrowolnych akładsk — ani 
g rona  innego kapitała nie mieli,

W ydsierźawilOeduak plac, 
zbndcwall e<opę •dla narzędzi 
stajnię na 2 parzy koni, miesz­
kanie die wcźaicr. postawił 
3 ch piętrową vmżę dla świ- 
czeń.

Prócz tego nabyli; czteroko­
łową sikawkę. 2 dot« żelazne 
becaki czterokołowe, 6 d rab i­
nek z hsksmi, jedną drabinę 
wysawans, wóz rekwizytowy 
100 hełmów, pasy toporki łi ik i 
etc. etc. słowem wszystko to 
co straż obecnie posiądę.

O igiś do pożarów przyby 
wsłrt saswyestj klikudaiatięclu 
strażaków. Były wypadki, te  
liczba ich przekraczała setkę.

Zarząd cieszył się, był dum­
ny żywił nadzieję, że straż og- 
ziowa ochotnicza w Sosnowcu 
coraz lepiej rozwijać się będiia. 
W początkach wojny straż o 
trzymała parę własnych koni, 
syrenę elektryciną alarmową
1 tp.

Ale tsmpora mutantar..
Przybyli iani ladzie—zapa­

nował inny ład i porządsk.
I oto co widzimy?
Straż ogniowa od magistra 

te dostsfe poważne subsydium, 
bo np. w 1920 roku wynosiło 
ono mko. 435133, nie licząc 
mk 2379 — oe renowację- 
3810 mk ną węgiel (lub tegoż 
w naturze) — zatem *w sumie 
da to blisko pół miljona.

Do pożaru stawi* zię 4—6 
strażaków z płatnych dyżur­
nych przeważnie (uie biorę tu 
pod uwagę wspaniałych defilad 
parad i pochodów w czasie u- 
roczyatości narodowych, pogrze­
bów e tc )

Zsrząd straży twierdzi, że 
wskutek braku poparcia przez 
ogół i braku funduszów z kasy 
miejskiej — straż zrobi klapę 
(mój Boiel gdyby to dawniejszy 
z arząd mógł posiąść część choć 
by tej samy, jakby ją umiai 
użyć!)

Zsrząd oświadcza, że ogól­

ne zebranie C złonków  straży
poleciło m u zwrócić się do Ma 
gistratu z żądaniem subsyd|am 
w rosmiarach umożliwiających 
egzystencję straż? — a zatem 
2 lub 3 miljonów?

Czy to nie kpiny?
Z tej sum* a nawet mniej­

szej Msgistrat, posiadając już 
część narząd ii, które wymieni 
łam, mógłby utrzymać straż o- 
gnlową miejską, zawodową, któ 
raby jemu wyłącznie podlsgih , 
mając oddać miastu znacznie 
większe korzyści, niż od dobrał 
woli kapryśnych obywateli za 
laźna straż ochoteiczt?

Czyż za pomoc 6-cłu stra­
żaków nie zbyt to wielka suma?

Magistrat nie zawsse chy­

ba jest tak naiwnym w szafo­
waniu grosza, <ak tc się o nim 
zwykło mówić?

A teraz przy sposobności, 
pozwalam sobie przToomnieć 
S i. Zarządowi Sttaży Ogniowal 
Ochotniczej, ze w sierpnia 1914 
r. zabrała ta straż z komory 
celnej 3 sikawki, 6 żelaznych 
beczek, 4 becaki drewniane, 2 
duże walki do wężów, wszyst 
ko to osadzone ua osiach dwu­
kołowych, 300 metrów węża 
parcianego,toporj, pasy, po" 
chednie i. t, p.

Czy utansylja ta, stanowią" 
c* od 1918 r. własność rządu 
polskiego, soitaly ma oddana?.,.

Ciekawy obywatel.
/

Straszna śmierć przy pracy.
W dnia 11 bm. o godzinie 

3 i pól pp. przy ul. Alei, w 
odlewni stali p. f. „Woź siak i 
synowi*” poderaa pracy poniósł 
śmierć 39-latał Jan Skowarski, 
monter z fabryki Piątkowskie­
go. Właściciele odlewni, nie 
posiadając ftchowego moatsra 
do aparatu spawania odlewów, 
posługiwali się monterem 
wspomnianej fabryki, która nie 
dawno Skowersk.. jako specjali 
stę sprowadtłła z Łodzi, /.narty  
osierocił chorą żonę i m tłą 
dziecinę, która przyszła na 
świat przed paroma daiarni a 
miała być w nładdalę ochrzczo 
na, Ns miejsca wypadku nlez 
włócznie przybyła policja z II 
podkomisarjatu i komisja lekar 
sko-sądows. Według opioji 
komisji, która przeprowadziła 
należyte badania, Skowerskl 
poniósł śmierć z własnej winy, 
ekutkism niezachowania odpo- 
wiidntaj ostrożności Spraw ­
dzając działalność aparatu, 
napełnionego gazem acetyle­
nowym, wytworzonym z świe­
żego karbidu, monter dotknął 
palnikistn odkręconego kurka. 
Ogisń, dostawszy się do gaza,

Kronika.
— M iljooówka. W ciagaie-

c'« mlljonówki w*loaowsny z e  
atai sam ar 0,467054,

— Kryzys żywnościowy w 
Zagłębia. Wskutek .interny w- 
t.sgo wywozu żywności na G. 
Stąsk, dla zaopatrzenia w nią 
udności górnośląskiej, na esem 
zraaitą^niepowołani ^wielce i 
niesamfenni pośrednicy, źle kon 
t.olowaai prsez władze i po­
siadający szerokie pełnomoc­
nictwa— robią „kokosowe" inte 
rasy—Zagłębie odczuwa znów 
gwałtowną hossę w cenach żyw 
ności i brak produktów spo­
żywczych a głównie mięsa i 
tłuszczów. Żywność bowiem 
w natoraljach, bydle i niaroga- 
cłźaie dostarczana j u t  na G, 
Śląsk z 'powiatów, które zao­
patrywały Zagłębie w żywność 
Zapasy nasze wyczorpnją się. 
Dowóz do Zagłębia jest utrud­
niony, zaś transporty przezna­
czone dis górnoślązaków, jak 
nam komunikują se źródeł mia 
rodajnycb, niejednokrotnie wę­
drują direct da.» Berlina Ofiar­
ność spoteczeńitwa polskiego 
jest wielką 1 wiana być ' taką 
Nie można jej jednak naduży­
wać dia zaopatrywania w żyw 
ność Niemców. Apelujemy te­
dy do naszych władz rządo­
wych i do władz powstańczych- 
by pierwsze obostrzyły kontro' 
lę wywozu, jjzaś drugie nisdo- 
puszczały do nadążyć, tępiąc 
je bezlitośnie. Faktem jest 
bowiem, , że dziś pod tym

zmieszanego z powietrzami 
spowodował silny wybuch, Zer 
wena wierzchnia część aparatu 
uderzyła z ogromną siłą mon­
tera w prawą cześć twarzy, 
Potężny huk rozległ się na set 
ki kroków, wstrząsnął siemię, 
wybi) prawie wszystkie szyby 
w budynku fabrycznym i na­
około wzbił na chwile nieprs**' 
nikniony tuman knrzu. O w 
monter do pomocy przy apara­
cie miał dwuch lodzi, ci jad 
n«k ocaleli szczęśliwie w tym 
wypadku, ponisważ stali od 
aparatu nisco zdała, a p rty  
wybuchu zdążyli szybko od ' 
skoczyć w stronę,

Po chwili, gdy tuman kursu 
opadt, oczom obecnych prsedata 
wił się wstrząsający widok: zwło 
ki leżące w kurzu z rozbitą 
głową, na twarzy całej miaż­
dżona,, szarpana rana, oderwą 
na kość czołowa, zmiażdżony 
mózg części czołowej, następ­
nie prawa ręka oparzona do 
czerwoności. Zwłoki, po doko 
nsnin oględzin lekarskich, prze 
niesiono do kostnicy miejskie­
go szpitala.

względem d d sją  się, niestety, 
wielkie nadużycia!..,

— W andalizm  i b ra k  knl-
tary . W nccy z niedzieli na
pcniadiisłsk jacyś barbarzyńcę 
uszkodzili snów część plantacji 
miejskich prz* ul. 3 maja po" 
zostawiając śhdy stóp na traw 
nikacb. Kiedyż nareszcie zdo­
będziemy się ca prawdtiwą 
kulturę i poszanowanie dobra 
publicznego?!,..

— Poszukiwanie oszusta
Od dłcższego czasu uwijał się 
po Zagłębiu oszust ttiewiado" 
mego uazwissa,. który podawał 
się raz za Rysserda Gałeckiago, 
„nadinżyaiera"jjjj kopalni w | Wis 
liczce. potam urzędnika pań 
•t wowego urzędu węglowego w 
Krakowie, dalej za dr* Wyrzy- 
kowskisgo, wresscie za Ludwi­
ka Skąpienia. Jeżdżąc po mia 
stach i wsiach, wyłudzał od 
różnych osób pieniądze, jako 
zaliczkę na dostawę węgla. W 
Łazach zamieszkiwał przaz je­
den miesiąc w domu Hslcay 
Piotr, z którą miał zawrzeć 
związek małżsńskł. Podczas 
tsgo pobytu od aptekarza 
Wład. K. wyłudził 10 tys. mk. 
na rzekomą dostawę 10 tonu 
węgla. Podobne nadużycia po 
pełnił też w powiecie często­
chowskim i w Warszawie* Po 
zakodowani zwrócili się o po­
moc do policji, która natych­
miast zarządzła  energiczne 
poszukiwania, lecz dotychczas 
bez skutke. Oszust legitymo­
wał s!e świadectwem krakow 
skiej dyrekcji policji za nr, 105 
i papierami konsulatu amery 
kańskiego. Przypuszczać nale­

ży. że owe dokumenty były 
przez niego sfałszowane. Wy 
gląd oszusta następujący: wsroai 
średni, lat około 40 szatyn wą 
sy krótko strzyżone, ubraay w 
zielony mundur ze złotemi od­
znakami inadkomłsarza policji. 
Miał przy sobis browning i 
często przebisrał się po cywil" 
nemo.

— Zw yrodnienie. Pewna 
właścicielka domu na Koszele- 
wis kopiła swego czasu posą­
żek Chrystusa, odlany z żelaza 
mając zamiar ustawić go na 
grobla. Z czasem jednak od­
stąpiła .od tego zamiaru i posą­
żek sprzedała na szmale pew* 
nemu żydziakowi. Jak wieść 
nleaie, żydsiak tan miał w jej 
obecności poutrącać posążkowi 
ręce i nog), A to już świadko-

|  wie stwierdzają, że potem z 
uszkodsonym ooiążkiem part" 
dowal się po Koszelewie, dopó 
ki o tern zisdowiedziała się p o ­
licje, Dalszy epilog tej sprawy 
w niedługim czasie, mamy na- 
dtiaję, powinien rozegrać się 
przsd kratkami sądowemi.

— Źyłosny koniec. Pewien 
kolejarz zapałał gwałtowną mi­
łością do pewnej weso!e| dzie­
wicy, zamiesskałaj w hotelu dą 
browskim. W wesołej i Ii:zuej 
kompanii słodko im czas pły­
nął. Dopiero, gdy na drugi 
dzień znalazł się a tisb is w 
doma i wpomnisł minione 
chwilo, spostrzegł ze smutkiem, 
że brak ptlta , portfela z dowo 
darni osobistemł i zegarka, a 
straty ta ocenił na 4 tys. mk, 
Csu|ąc się boleśnie pokrzyw­
dzonym, zasmucony kolejarz 
udał aię do policji o pomac. 
Niestety, nic już nie wskórał, 
bo przysłowie mówi: z panną 
po zabawie, z adwokatom po 
sprawie — daremne są wssel* 
kie porachunki.

— A gitacja bolszew icka. 
Na rogu ul. Sobieskiego, do 
grupki rozpolitykowanycb osób 
przyłączył się pewien żyd, wda­
jąc się z nimi w  rozmowę. Od­
raza przystąpił do zachwalania 
ustroju bolszewickiego, Gdy zaś 
mowa była o G, Śląsku, ów żyd 
wyraził swoje niezbite przeko­
nanie, że po przyłączeniu tej 
dzielnicy, w Polsce zapanuje... 
bolszewizm. Dale| twierdził, że 
nistylko w Polsce ale i na ca­
łym świacie wkrótce zapanują 
rządy bolszewickie. Czelny 
żyd uie trefli swoją agitacją do 
przekonania słuchaczów, po­
nieważ ci, jako przykładni po­
lscy, polecili go opiece włada 
bespisczeńiiwa publicznego. Po 
spisaniu protokułów w II podko- 
mlearfade, żyda—bolszewika 
zamknięto pod kluczem, sprawę 
zaś przekazano prokuratorowi. 
Czy ten jaskrawy przykład nie 
powinien 9 dostatecznie pouczyć 
otumanionego robotnika polskie 
go, — kto i czyjej zguby 
pragnie?!

— Aresztowanie* Przez
III podkomiiarjat policlł została 
aresztowana Merja Kubat za 
potahmny, uliczny handel wód­
ką. Zamknięto ją pod kluczem, 
ponieważ nie miała dowodu 
osobistego ani też nie wskaza­
ła sfąłego miejsca zamieszkania.

— K radzieże. N* Pi tekach 
z mieszkania górnika Wójcie 
cha DaP, podczas chwilowej 
eobecności żony jego przybyły w 
odwiedziny znalom? Józef A u­
gustyniak skradł zegsrek złoty,
2 zegarki srebrne i obrąctkę 
złote, rasem cgćlnej wartości 
16 tys. mk., i ulotmi się zagra­
nicę. W III podmisarlacle priicji 
w Sosnowcu samaldowała M« 
rja Chojnacka (park sielecki), że 
z jej restauracji skradziono bie­
liznę wartości 14,300 mk.
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Z dnia na dziel
A jak  chłopcy sali n» wojnę — 
Zegnały ich  tłnm y rojne:
Czarne głSwki, płowe, złote 
Każdy krzepił •  nich oohotę, 
Każdy słał życzenia owoje —
Kiedy chłopcy szli na boje...
A gdy hufce powrooały —
Sarstk i lndzi ich witały,
Nie tak  szozerze i radożnie,
Ale zimno bezlitośnie...
Gdy w rócili już chłopacy — 
Zbrakło nagle dla nich... prasy 
Jakto? Czyżby? Niepojęte?!.
— Trudno, wszystko jn ż  zajęte 
Zresztą brak m iejsc I z te j racji, 
Ze trzeba .. k w a lif ik ac ji..

Es.

Sezon s!( skończy ł.
Tontr w  S o in o w co  zam knął 

•aro podw oja. A rtyści jeszcao  
są, ja a sc ia  C®'s* w je c h a li  do 
C iacbociok*, zatracają oHy 
tyatycsoa  w dojazdach, któro  
okazały elą *lroniaczn» w oboc  
potrsaby taatro w m iaitock  
górnośląskich n ism o in o śc i o t n y  
m ania taatro finansow o w sa­
mom Zagłębia. Niobawom  te ­
atr oda się  do Ciacbocinka. 
Z obacsym y go w laaiani. Jak  
w iaści o iosą  bądsia  w Inoaj 
t ia c ia . Za taatr pójd iia  fn i-  
czaf, ta  a ie  jedno sio  k o c ia cs  
aa  n ian ia , t a  m o ta  bardziej 
hądzia zadaw alnlać m ialacową  
publiczność, rękojm ię daja co  
do togo prof. K notbo, który sa  
intcraaow ał się  aprawę _ taatro, 
w aiod łasy  w  porozom iin ia  x 
dyr. C zarneckim .

W  b ia tacym  aasonia dyrak- 
c)a w ykazała  w iała dobraj w oli

I kom edja i oparatka p ełn iła  
a ło tb ę  sw ą w  m iarę sił i m o t-  
notfci. T a m asłm y sn ów  d o t­
kn ąć k w estii m agistratu i taatro  
K iad yt nareazcie ojcow ie tnU «

~ t

d cjd ą  do p rask ooao ie . t a  taatr  
n a lo ty  aabaydjować? K iad y
narasscia— pytam y p cra s  nfewia  
dom y który fn i, ojcow i# m iast 
sta iro tom ia ja  potrzebę twtaj 
taatro w łaściw ego  i popularne­
go? Tym caaaam  słyszym y a 
noku,- ta  dyr. C aarnackiam o  
w y m o czo n o  ato ty s ięcy  mk. po 
datki I T o ałę o t ty w a  popar 
c*« tea tro  przez S o sn o w iec . 
Lublin, Łódź inaczej patrzę na 
te  spraw y. M otab y  n areszcie  
Zi g łęb ie  ta k ta  z prayasłym  
aezoo*m  taatraloym  tnną 
rozpocaęio  politykę i za czę ­
ło  dbać o ’ p laców kę k o ltu rah a , 
lakę ta«tr ja it b ezsp rzeczn ie . 
Nla cb o d ii o t i e  innego tylko  
o ta kultarcJoa o ia c fw k ę l

G dyby dyrzksja  posiadała  
moSnośĆ aapew na e i«  p o z o s te '  
w iłaby n*« ° »  dlogta letnia
m iesląoa  b s s  taa tio . J e i t  na­
w et gmach Istni daw niej miał 
p ow od zen ie , dziś rudera, C zy  
nie w styd Renardow i, magistra  
łow i tak zaniedbać spraw y?  
Zwracam y uw agę z obow iązku, 
m ajac pracz nadzieję, t e  spra­
wa b ęd zie  postaw iona jak naler 
ty .  D yr. C zarnecki prow ad*ae ta 
atr a latajaca trupę od B e d l ­
na D ąbrow y d o  B ogucic, S io *  
pien ie K atow ic cudów  ansrgji 
dow odzi. N iech ta  czynniki od 
p ow iędn ie potrafję tę energię  
o c e n ić  n ie  tylko z e  w zględu  
na Zagłębia, ala i na potrzeby  
G . S ia tk a , najbliższych jago ta  
ren ów , gdzie zysk a ł sob ie  taatr 
pełne oznania.

m —sk*.

M agistrat m. Sosnowca
ogłasza konkurs na dzierżawę

kiosków ogłoszeniowych.
W arunki dzierżawy do przejrzenia w W ydziale Gos­

podarczym  M agistratu od godziny 10 do 12 do dnia 15 
czerwca. — Oferty uprasza się składać na ręce ławnika 
p, Całunia w zamkniętych kopertach. 2695

W a ż n e  d la  g ó r n o ś l ą z i k ó *
przyjeżdżających po zakupy 

do Polski. 2593

BIURO HANDLOWE 
Kruszyński

KIELCE, ulica KOLEJOWA 36
dostarcza wszelkie artykuły 
pierwszej potrzeby, wagono­

wo franco. Sosnowiec.

■ > _ * r
Przybyłem do Sosnowca celem na­
wiązania stosunków handlowych w 

dziedzinie aprowizacji
Zarządy kopalń, labryk, pp. kupcy 
hurtownicy reflektujący na kupno 
żyta, pszenicy, kartotli, krup, jaj, 

słoniny i bydła —
się pod

ftoju p o rcz v  * *  V
firtl r.ębów

m a r te n  lo tn ie  < r<o
•  — rJe  nisxczoc £ %  -  -
i  . . T a d y o l i n "

tsS  tJdealrwj  d i a  dzie*  
1 cpfccxr

proszeni są o łaskawe zgłoszenie 
adresem

P aństw ow y U rząd  P o śred n i­
c tw a  P racy

ni. Piłsud skiejro t>r. 1* p o leca  służbę 
d om ow ą rzem ;eśln lliów . a  ta k ie  n ie ­
w y k w alifikow anych  ro b o tn ik ó w  i ro  ,j 
bc.tnice. k a n d y d a tó w  do  term in u , o r r* ;  

ru ty n o w an y ch  b iu ra lis tó w  b lu ra lis t k ! J  
m aszynistk i tech n ik ó w  P o ire d n ic t a 
b ezo ła tn e . S63

Sosnowiec, ul. Szsna^ska Ni 21 b m. 103
w godzinach od 8 — 10 rano, 

3 po południa

JflW ŁEMKOWSKI

l o ż y '--i e t
chem ik  polak  p o siad a jący  tak że  n ie 
m ieck i i ro sy jsk i O r.z  b a rd zo  d o b re  j 
św iad ec tw a  i w ie lo le tn ią  p ra k ty k ę ; 
lab o ra to r jy n ą , ch em iczn o tech n o lo g lczn ą  
o raz  ad m in is trac y jn ą , poszukuje  odp o  
w iedn ie i p o sad y  w w iększem  p rz e d ­
s ię b io rs tw ie ;___________________

działający z pełnomocnictwa 
— i na rachunek firmy —

Z g u b io n o
k w it  Z w iązku  L o k a t >rów n a  m k. 180 
za  k o m o rn e  na im it A n n a  J a ro c h o w - 
sk a  2598

Fabryka Torebek i Skład Papieru

i. GRAJCAR
SOSNOWIEC, ul. Targowa Nr. 11.

D o s ta w a  do  H u t K op a lń , F a b ry k , S to w arzy szeń  ł K o o p e ra ty w  
2211   _

C E IT R A U  ASEITUR H U D LD H 1C U

R. mmmti i cd. Mwm
Lwów ul. 3 Maja Nr. 16.

2567

Po Kilkuletniej
p ra k ty c e  zag ran icą  i w  K rak o w ie ,
o tw orzyłum  p l is o .n ie  suk ien  i k a r­
b o w an ie , p lisow an ie  u sk u teczn iam
szybko  i d o k i .d n ie ,  ró w n ie ś  szyję suk  
n ie  i kostjum y  H elen a  Bugaj S o sn o ­
w iec  D ąb  owa G ó ra  Nr. 64 (obok
sz k o ły )  2597

W sp ó ln ik a
przy jm ę z k a p ita łe m  600,000 m k . do  
za ło że n ia  sk ła d u  ap teczn eg o . O fe rty  
M yszków . W ojtow icz. 2600

S osiow lick ii Tow. Wzajemnego Kredytu
(ul Targowa. Hr. 2 róg Małachowskiego)

podaje do wiadomo ici pp. członków, że wobec me- 
dojścia do skutku Ogólnego Zebrania w pierwszym 
terminie, we wtorek 14 b.m o g 8 wiecz. w lokalu Ban­
ku Handlowego przy ulicy Małachowskiego, odbędzie się

Ogólne Zebranie
w drugim terminie, którego uchwały będą praw o roc  

ne bez względu na ilość przybyłych członków.
Ze względu na ważność sprawy uprasza się 

o liczne przybycie. ^
iXXXXXXXXXD

FABRYKI ŻARÓWEK ELEKTRYCZNYCH
W SZYSTKIE GATUNKI i WOLTAŻE

Zaginęła
k o n tro lk a  ch leb o w a  n a  2 osoby w yda  
n a  p rzez  M ag is tra t m. S o sn o w ca  na 
im ię A n to n ieg o  S ro k i 2599

278

O

A.
O

Zaginęła
k a r ta  p o w o łan ia  u rlo p o w an eg o  a r “~ ^  
o d w o ła n ia  n a  im ię  W acław  SzOrc

2601

WARSZAWA, N0W0W1EJSIA 13.

Onegdaj
w ieczorem  n a  ul. K ró tk ie j w S o sn o w ­
cu  zag iaą ł p o r tfe l  z p ien iąd zm i i r ó ż ­
nym i p ap ie ram i o raz  p aszportem  w y­
d anym  p rzez  w ładze  o kupacy jne  na 
Im ię Ignacego  K orek . Ł a .k aw y  z n a ­
lazca  raczy  so b ie  p ien ią d ze  za trzym ać 
a  p o r tfe l z d o k u m en tam i z irró o ić  do  
ad m in is trac ji K u rje ra  Z ag łęb ią  w  Sos 
now cu  D ęb liń sk a  Nr, 1, 2569

Potrz«buję
d w ó ch  su b jek tó w  fry z jersk ich  od  z a ­
raz , o d p o w ied n ia  pensja  z ca ło d zien - 
nem  u trzym an iem . F ra n c ls se k  Z m uda 
ul. W arszaw sk a  nr. 10 w  S o sn o w c a  
fry z je r 2663

P rz y b lą k a t
się  p ies  p o licy jny  .D o b e rm a n *  cza rn y  
p o d p a lan y , W iadom ość  K aw iarn ia  
W a w e l 6. O  ile  w łaśc ic ie l n ie  zgłosi 
się  d o  20 C zerw ca p ies  b ęd z ie  sp rz e ­
d an y  2 5 7 3 - *

Daje lakierowy połysk 

Deszcz nie zmywa 

Skóra staje się miękką 
Chroni od wilgoci i pękania

WARSZAWA,
; Grzybowska Jfe 40.

*12*

POSIADAMY STALE NA SKŁADZIE:

, MASŁO i 
r o ś l i n n e , , ALIMA

KOKO WAR biały i żółty w opakowaniu 10 pudowym i 25 kilowym 
OLEJ KOKOSOWY 

KW AS KOKOSOWY (Cocosfettsaure)
OLIWĘ DO JEDZENIA w najl. gatunku

Na żądanie służym y o fe rtą

Zakład zduński
R . R ogulsk i ul. Nowa 10 w ykonyw a 
w sze lk ie  ro b o ty  zd u ń sk ie  (k a fia rsk ie )  
s ta re  i n o w e  z w łasnych i p o w ie rz o ­
n y ch  m ate ria łó w  2674— 3

Wanna
d o  ro b ie n ia  p a p y  do  sp rzed an ia  D »ń- 
d ó w k a  dom  Fosto lak iego j 2677

TOW. AKCYJNE LIBAWSKIEJ OLEJARNI
(daw niej KIELER)

W A R S Z A W A  — P R A G A , G O C L A W S K A  9  —  T e le fo n  t5 -98 . *i<>8

Przedstaw iciel na Zagłębie Dąbrowskie J« BLAKO W S I I , Zawiercie.

Zgubił
leg itym ację  n a  p ra w o  jazdy sam ocho- 
dcm  c ię ż a ro w y m  N r 244  K . L . A n to ­
n i S trz e lec k i szo fer T  w i  B ezim ienne­
go K o p a lń  W ęgla C zeladź  Fiaaki p . 
S o snow cem ,__________________2580—

Sprzedam
p ra c o w n ię  o b u w ia  w  b a rd zo  d o b ry m  
m ie jscu . W iadom ość  w  re d ak c ji.

2589—̂ 2

Zaginęła
k o n tro lk a  ch leb o w a  w y d a n a  p rse z  
M ag istra t m. S o sn o w ca  n a  im ię W aleń  
ty  Szram  __________________ 2586

Zaginął
p a te n t  n a  h an d e l nab ia łem  i d ro b iem  
w y d a n y  n a  im ię  R ozalja  C y m b le r B ę ­
d z in  ul. N ad rzeczn a  3. 2679

Z g u b i o m
k a r tę  p o w o łan ia  w y d a n ą  p rzez  PK U  
w B ęd zin ie  na im ię  J a k ó h  E nfried .
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